Miksujemy utwory literackie, czyli mashup na lekcji języka polskiego
 „Zemsta dziadów’

(kaplica, wieczór, Chór wieśniaków i wieśniaczek, Guślarz)

Chór

Ciemno wszędzie, głucho wszędzie,

Co to będzie, co to będzie?

Guślarz

Teraz wy pośrednie duchy,

Coście u tego padołu

Ciemnoty i zawieruchy

Żyłyście z ludźmi pospołu,

Lecz od ludzkiej wolne skazy,

Jako te cząbry i ślazy.

Was tym światłem i kadzidłem

Zapraszamy, zaklinamy.

Chór

Mówcie, komu czego braknie

Kto z was pragnie, kto z was łaknie

Guślarz

Wszelki duch , jakaż potwora!

Widzicie w oknie upiora?

?

O! Brat szlachcic tchórzem podszyt!

Guślarz

Patrzcie! Patrzcie, jakie lice!

W gębie dym i błyskawice!

?

Bóg z waszmością, mój Guślarzu.

Pędząc cwałem na rozkazy,

Zamęczyłem szkap bez liku,

Wywróciłem ze sto razy,

Tak, że z nowej mej kolaski

Gdzieś po drodze tylko trzaski.

Guślarz

Stawcie w środku kocioł wódki.

A gdy laską skinę z dala,

Niechaj się wódka zapala!

?

Istna lura, panie bracie

Cóż lepszego to nie macie?

Guślarz

Są tu pączki, mleczka, chrusty

I owoce, i jagodki.

?

Ach, co widzę tu śniadanie.

Guślarz

Czego potrzebujesz, duszeczko,

 Żeby uniknąć katuszy?

?

Już to sześć dni i sześć nocy

Nic nie miałem na języku.

Chór

Ach, jak go pragnienie pali!

Gdyby mała wody miarka.

Ach, gdybyśmy mu podali

Choćby dwa pszenicy ziarnka.

Guślarz

Garście maku, soczewicy

Rzucam w każdy róg kaplicy.

?

Otóż to jest szlachta nasza!

Siedzi na wsi, sieje, wieje

Zrzędzi, nudzi, gdera, łaje

A dać wina – to nie staje!

Chór

Darmo żebrze, darmo płacze.

?

Mętne, kwaśne nad pojęcie.

Guślarz

Nie chcesz jadła, napoju

Zostawże nas w pokoju!

A kysz, a kysz!

?

Zwiedź piwnice wszystkie moje,

Gdzie z pół świata masz napoje,

Gdzie sto beczek stoi rzędem.

Jeśli znajdziesz co takiego,

Dam, ci bratku, konia z rzędem!

Guślarz

Gdy nic tobie nie pomoże

Idźże sobie precz, nieboże!

?

Jesteś trochę nadto żywy

Nie wiedziałem, Bóg mi świadkiem

Że tak bardzo masz słuch tkliwy.

Guślarz

Gdy gardzisz mszą i pierogiem,

Idźże sobie z Panem Bogiem!

?

Sprawa diabla

Ani mrumru -  Czy mnie licho

Tu przyniosło w takie szpony!

Chór

Utrapione straszydło

Jak stanęło, tak i stoi.

Guślarz

Duszo przeklęta czy błoga,

Opuszczaj święte obrzędy!

?

Będzie, widzę, rzecz uparta!

Ta hołota jakby głucha,

Mego słowa ani słucha!

Guślarz

Darmo proszę, darmo gromię

On się przeklęstwa nie boi.

?

Ach, co każesz wszystko zrobię.

(zauważa pasterkę)
Guślarz

Zwraca lice ku pasterce,

Białe lice i obsłony,

Wzrok dziki i zasępiony

Utopił całkiem w jej oku.

?

Ona zerka, ona wzdycha,

Do mnie młoda, do mnie stara.

Jeszcze zerka!... Czy szalona!

Tu żartować nie ma z czego!

Guślarz (do wieśniaków)
Weźcie pasterkę pod ręce

Wyprowadźcie za kaplicę.

? (rusza za pasterką)
Giną za mną te kobiety!

Guślarz

Przebóg, widmo kroku rusza!

Gdzie my z nią, on za nią wszędzie...

Co to będzie, co to będzie?

„Dziewczyna Papkina”
Papkin

Jużem bliski był zwiędnienia, 

Gdy twe oko wszystko zmienia.

Oby kiedyś dały bogi,

Abym niosąc odwet drogi

Nim czas raźniej machnie kosą 

Był twym żarem, był twą rosą.

?

Na głowie kraśny mam wianek, 

W ręku zielony badylek

Przede mną bieży baranek

Nade mną lata motylek.

Papkin

Z tego stroju i z tej broni 

Marsowego znać piastuna,

Światu groźne to żelazo

Krwią jak gąbka napęczniałe

Przemówiło choć tą razą

Wam na wiarę, mnie na chwałę.

Przebacz zapał zgrozo-krwawy

Rycerskiego uniesienia

Ale widzisz, dość mam sławy,

Brak mi tylko pozwolenia

Bym w fortunnych stanął rzędzie, 

Których celem Pani będzie.

?

Oleś za gołąbków parę 

Chciał raz pocałować w usta

Lecz i prośbę  i ofiarę

Wyśmiała dziewczyna pusta.

Papkin

O, królowo wszechpiękności!

Ornamencie człowieczeństwa!

Powiedz: „W ogień skocz, Papkinie!”

A twój Papkin w ogniu zginie.

?

Niechaj podbiegną młodzieńce,

Niech mię pochwycą za ręce,

Niechaj przyciągną do ziemi,

Niech poigram chwilkę z niemi.

Papkin

Co za koncept, u kaduka!

?

Latam, gdzie wietrzyk zawieje,

Nic mię nie smuci, nic mię nie boli.

Jakie chcę wyrabiam cuda.

Tworzę motylki, gołąbki.

Przecież nie wiem skąd ta nuda.

Papkin

Dawniej młoda panieneczka

Mile rzekła kochankowi:

„Daj mi, luby, kanareczka”

?

Nie wiem, czy jestem z tego, czy z tamtego świata.

Papkin

Pannom w głowie krokodyle, 

Bo dziś każda zgrozy szuka.

?

Ach, i zawsze sama jestem.

Papkin

O fortuno tygrysico!

I trucizna i wesele – 

To za wiele! To za wiele!

